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Rozbita rodzina  
— rozbity naród

M n ie jsz o śc i

D ziesięć uwag 
o  m niejszościach  
narodow ych

Wielu pedagogów spostrzegło w swoich doświad­
czeniach, że nauka języka polskiego wyraźnie 
pozytywnie wpływa na proces ukrainizacji 
naszego w dużym stopniu zrusyfikowanego, 
społeczeństwa. • 6

Na U krainie problem em  num er jed en  je s t 
rodzina. Rozbita rodzina rzutuje na parafię i 
tworzy niezdrowy Kościół. Kolana matki i ojca to 
jest pierwsza szkoła, która decyduje o dalszym 
rozwoju życia dziecka. • 4-5
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Gdy się bliżej przyjrzymy wspomnianej mozaice, 
jasne się stanie, że status większości nie jest czymś 
stałym; przeciwnie, jest uzależniany od tła, na 
którym jest oglądany. • 4

P rezydent A leksander  
K w aśn iew sk i w e  L w ow ie

Mer Lwowa 
obiecał: 

Cmentarz 
Orląt będzie 

odbudowany!
Zaledwie siedem  godzin  

trwała 3 bm. wizyta prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej Alek­
sandra Kwaśniewskiego na Ukrai­
n ie. Jej znaczenie je s t  je d n a k  
ogromne. Choć prezydent przyje­
chał przede wszystkim na otwarcie 
nowego, dużego przejścia granicz­
nego Korczowa-Krakowiec, to naj­
ważniejszym wydarzeniem stało się 
osiągnięcie porozumienia w sprawie 
odbudowy Cmentarza Orląt Lwow­
skich - mer Lwowa Wasyl Kujbida obie­
cał, iż nastąpi to do 1 listopada br. 
Doszło też do bezprecedensowego 
wydarzenia - wspólnego złożenia przez 
polskiego prezydenta ijego gospoda­
rza - Leonida Kuczmę wieńców na 
Cmentarzu Orląt i pobliskim pom­
niku Poległych Strzelców Siczowych.

Podczas porannej konferencji 
prasowej na granicy A. Kwaśniew­
ski oświadczył, iż strona polska ma 
projekty rekonstrukcji Cmentarza 
Orląt, że z władzami Lwowa rozma­
wia w tej sprawie towarzyszący pre­
zydentowi sekretarz Rady Ochrony 
Pomników Pamięci Walki i Męczeń­
stwa Andrzej Przewoźnik, i że trzeba 
znaleźć rozwiązanie “w duchu dekla­
racji o pojednaniu”, podpisanej w 
maju ub. r. przez szefów obu państw.

Ciąg d a lszy  na str. 3

Ile  r o z m a ity c h  o z d ó b  u p ię k s z a  n o w o r o c z n ą  c h o in k ę  
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K r o n i k a  p a r l a m e n t a r n a

Budżet 1998 - noworoczny 
prezent odchodzącego parlamentu

D obiega końca praca 8 
s e s j i  R ady N ajw yż­

szej Ukrainy kolejnej kaden­
cji. 29 m arca odbędą się wybory 
nowego parlamentu. Wśród mnó­
stwa przedyskutowanych i uchwa­
lonych w 1997 roku ustaw można 
wydzielić dwie najważniejsze i naj­
bardziej pracochłonne. Są to nowa 
„Ustawa o wyborach deputowa­
nych do RN”, przyjęta w paździer­
niku, i „Ustawa o budżecie pań­
stwowym na rok 1998” przyjęta w 
wigilię Bożego Narodzenia.

Gdyby zostały u chw alone  
nawet tylko te dwie ustawy to śmia­
ło można byłoby powiedzieć, że 
wyniki pracy naszego parlam entu 
są zadowalające. Uchwalenie Usta­
wy o budżecie na rok następny w 
roku poprzednim  jest znacznym 
postępem, którego dotychczas nie 
udawało się osiągnąć niepodległej 
Ukrainie.

D ochodow a część budże tu  
została zatwierdzona w kwocie 21,1 
m ld grn  (11,1 m ld USD), zaś

wydatki stanowić będą 24,5 mld 
grn. Deficyt wyniesie 3,4 mld grn 
czyli 3,3%  d o c h o d u  b ru t to .  
Ź ródłam i zwrotu tych kosztów 
będzie finansowanie wewnętrzne 
-1 ,1  mld i zagraniczne - 2,3 mld 
grn. Wydatki na rządzenie pań­
stwem stanowić będą 1,072 mld 
grn. W tym na rząd - 392,3 min, na 
RN - 65,2 min, na administrację 
Prezydenta - 23,3 min grn. Wydat­
ki na obronę stanowią 1,7 mld, poli­
cję i urząd bezpieczeństwa - 3,3 
mld, oświatę -1,6 mld, socjalne - 2 
mld grn. Po raz pierwszy została 
zatwierdzona lista pozycji budże­
tu uważana za najpilniejszą. Wśród 
nich wynagrodzenie za pracę pra­
cowników sfery budżetowej, wydat­
ki na medykamenty.

WOKÓŁ WYBORÓW

Wiadomo, że nowa Ustawa o 
wyborach wprowadza mieszany 
system wyborczy, zgodnie z któ­
rym połowa parlam entu (225 po­
słów) zostanie wybrana na zasa­
dach  m ażorytarnych, a d ruga  
połowa na zasadach proporcjo­
nalnych, według list liderów par­
tii politycznych.

Bariera procentowa stanowi 
4%. C entralna Komisja Wybor­
cza zarejestrowała listy 21 partii i 
9 bloków partyjnych.

Pisaliśmyjuż, że w sytuacji kie­
dy nowa Ustawa o wyborach nie 
zezwala organizacjom mniejszości 
naro d o w y ch  i w yznaniow ych 
wysuwać swoich list kandydatów

na posłów, muzułmanie Ukrainy 
stworzyli własną partię - Partię 
M uzułm anów Ukrainy. Zareje­
strowała ona swoją listę złożoną z 
19 kandydatów . C iekaw ie, że 
Kurultaj (zjazd) Tatarów Krymu 
zawarł sojusz wyborczy z Ruchem 
Ludowym Ukrainy ijeg o  kandy­
dat, wiadomy w przeszłości desy- 
d e n t  M ustafa D żem ilow , je s t  
obecnie przewodniczącym, tak 
zwanego, M edżlisu Krymskich 
Tatarów i figuruje po num erem  
9 na liście Ruchu. Póki co, nic nie 
słychać o aktywności wyborczej 
organizacji polonijnych Ukrainy.

Rok 1997 był dla parlam en­
tu ukraińskiego, co by tam nie 
mówiono, owocny. Chociaż zda­
nia są różne. Nieustannie sypią się

pod jego  adresem zarzuty ze stro­
ny Prezydenta, rządu i wiernych 
im mass mediów i nadal często 
gromadzą się koło jego  ścian tłu­
my n iezad o w o lo n y ch . Naw et 
teraz, pięć m inut przed dwuna­
stą (wybory) domagają się jego 
rozwiązania. Przy czym niezado­
woleni często zapominają, że nie­
zależna władza przedstawicielska 
je s t być może najgłówniejszym 
osiągnięciem demokracji w kra­
ja c h  W NP, po 70-ciu la tach  
socjal-totalitaryzmu. A przecież 
właśnie totalitaryzm kojarzy się 
zawsze z hegemonią władzy wyko­
nawczej. Zapominają też, że tota­
litaryzm zwyciężał zawsze po roz­
g ro m ien iu  władzy przedstaw i­
cielskiej, bądź to „Uczreditielno- 
go S obran ija” w Rosji w roku 
1918, bądź Reichstagu w Niem­
czech w roku  1933. A zatem  
bądźmy pilni i nie dajmy sobie 
oszukać.

B U R D
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■  Wystawa dokum ental­
na pod  tytułem  „Stosunki 
ukraińsko-polskie w okresie 
drugiej wojny światowej oraz 
pierwszych lat powojennych” 
zo sta ła  zo rg an izo w an a  w 
Ukraińskim Domu w Kijowie 
w dniach od 17 grudnia do 
13 stycznia b.r.

•  „Problemy mniejszo­
ści narodowych i większości 
etnicznej w Ukrainie” — taki 
tytuł nosiła międzynarodowa 
konferencja przeprowadzo­
na w dniach 18-20 grudnia w 
Kijowie przez międzynarodo­
wą organizację „Młodzi Euro­
pejczycy za bezpieczeństwo - 
Europa („Yes - Europę”)" i 
Instytut Stosunków Międzyna­
rodow ych przy Kijowskim 
Uniwersytecie im. T. Szew­
czenki.

■ Spotkanie Bożonaro­
dzen iow e d la  m łodzieży  
uczącej się języka polskiego 
w dniu 23 grudnia odbyło się 
w bibliotece im. A.Mickiewi- 
cza w Kijowie.

■ W dniu 28 grudnia w 
kościele św. Mikołaja w Kijo­
wie polski zespół „Pierwios­
n ek ” przedstaw ił p rogram  
B ożonarodzeniow y, k tóry  
z o s tan ie  p o w tó rzo n y  w 
dniach: 11 stycznia w koście­
le Podniesienia św. Krzyża 
na Swiatoszynie, 18 stycznia 
w kościele św. Aleksandra i 
25 stycznia w kościele mia­
sta Fastów.

■ P rezen tac ja  książki 
”Jak trudno być Polakiem!” 
pośw ięcona pam ięci p ie r­
wszego prezesa ZPU S. Sza- 
łackiego w dniu 6 stycznia br. 
odbyła się w bibliotece im. 
A. Mickiewicza w Kijowie.

■ W dniach od 6 do 11 
stycznia br. w polskim mieście 
Tychy ,przębyw.a delegacja  
młodzieży polskiej z Ukrai­
ny w składzie zespołu muzy­
ki dawnej „Kantyczki” z Kijo­
wa i zespołu  m uzycznego 
pod batutą p.A.Ratyńskiej z 
Winnicy.

■ Dzień pamięci Anato­
la Romeyki - pierwszego pre­
zesa Polskiego Stowarzysze­
nia Kulturalno-Oświatowego 
im. A. Mickiewicza w Kijowie, 
zostanie przeprowadzony 24 
stycznia w b ib lio te c e  im. 
\ .  M ickiewicza.
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W bibliotece im. Mickiewi­
cza 6 stycznia odbyła się 

prezentacja książki pod tytułem 
„Jak  trudno być Polakiem!”. Na
prezentacji była obecna licznie 
Polonia kijowska, zawitał konsul 
d.s. polonijnych p. Eugeniusz 
Ja b ło ń sk i. "Jak t ru d n o  być 
Polakiem!" - to zbiorowa praca, 
poświęcona pierwszemu prezeso­

wi ZPU śp. Stanisławu Szałackie- 
mu. Wydawcy: Związek Polaków 
Ukrainy i Główna Specjalistyczna 
Redakcja Literatury w Językach 
Mniejszości Narodowych Ukrainy. 
Praca została wydana przy finan­
sowym poparciu  Kom itetu d.s. 
Mniejszości Narodowych i Migra­
cji. Ma 336 stron. Nakład 1000 egz. 
Zespołowi redakcyjnem u udało 
się nie tylko przedstawić udoku­
m entowany życiorys Stanisława 
Szałackiego, lecz również całą 
historię Polaków za Zbruczem po 
roku 1917. Są tu  wspomnienia, 
dokum enty  i m ateriały okresu 
odrodzenia ruchu  polonijnego 
na U krainie, prace dziennikar­
skie Stanisława Szałackiego, liczne 
zdjęcia. Materiały są wydrukowa­
ne w języku oryginału: polskim, 
ukraińskim , rosyjskim. Podane 
tak ściśle i dokładnie, że mimo 
woli nasuwają się porównania z słyn­
nym „archiwum  sm oleńskim ”. 
Całą pracę można uważać za pier­
wszą próbę systematyzacji dziejów 
historycznych odrodzenia polsko­
ści na kresach. Tylko, żeby odbie­
rana była ta informacja w odpowie­
dni sposób i nie była uważaną za 
skierowaną przeciwkojakiejś oso­
bie czy organizacji. Prawda musi 
tylko łączyć. Należy żałować, że 
książka została wydana tak małym 
nakładem. Już teraz ZPU, który 
zajmuje się rozwszecłmianiem tej 
książki, dosłownie zawalili prośba­
mi o jej nabyciu. Z ust prezesa 
odziału Kijowskiego ZPU p. An­
toniego Stefanowicza zabrzmiała 
propozycja, aby założyć fundację im. 
Stanisława Szałackiego,środki któ­
rej były by przeznaczone na cele 
wydawnicze i kulturalne.

Niżej podajemy referat p. Je­
rzego Szałackiego, au tora kon­
cepcji książki, faktycznego kiero­
w nika zespo łu  redakcy jnego , 
wygłoszony podczas prezentacji.

S zan ow n i P aństw o,
Ciesz)' mnie bardzo to, że wśród 

osób tu obecnych widzę dużo zna­
jomych twarzy, widzę ludzi, którzy 
razem z moim ojcem już prawie od 
dziesięciu lat działają na rzecz odro-

Prawda
dzenia polskości na Ukrainie.

W itam  w szystkich i chcę  
powiedzieć, że udało się wydać 
bardzo niezwykłą książkę, w któ­
rej, o dziwo, przeplatają się trzy

słowiańskie języki, którymi pos­
ługujem y się tu  codz ienn ie .

- Udało się wydać książkę o 
Was i dla Was...

- Udało się utrwalić na papie­
rze Wasze wspólne działania tych 
ostatnich lat...

- Udało się stworzyć swoiste 
yadem ecum  działacza po lonij­
nego, d ru k u jąc  znaczną ilość 
ważnych dokumentów...

- Udało się przybliżyć i utrwa­
lić obraz mojego ojca - pierwsze­
go Prezesa polskiej organizacji 
społecznej na Ukrainie, człowie­
ka o niezwykłym i skomplikowa­
nym życiorysie.

- Udało się zebrać najciekaw­
sze artykuły mojego ojca, często
0 charakterze autobiograficznym
1 związane tematycznie z Polską.

- Udało się pokazać niemiłe 
stosunki między FOPnaU i ZPU„ 
ajęst to, moim zdaniem, ważne...

- Udało się zademonstrować 
nam wszystkim, jak  dużo możemy 
zrobić, będąc razem...

- Udało się pokazać jak dużo 
jest jeszcze do zrobienia...

Jeże li po p rzeczy tan iu  tej 
książki stwierdzicie, że to wszy­
stko, co wymieniłem, w istocie 
udało się zrobić, to można wtedy 
uważać, że książka ta spełniła swo­
je  zadanie , a wysiłek naszego 
zespołu nie poszedł na marne.

Chcę podziękować pracowni­
kom Komitetu ds. Mniejszości Naro­
dowych Ukrainy i Migracji, którzy 
nie wahając się ani chwili, mimo dra­
stycznego tytułu poparli finansowo 
druk już gotowej książki.

Chcę pogratulować „Wspól­
nocie Polskiej” i osobiście prof.
A. S te lm achow sk iem u , k tóry  
m im o w ielo k ro tn y ch  p ró śb  i 
listów z naszej strony odmówił w 
jakiejkolwiek pomocy.

Ogromną pomoc techniczną 
otrzymał nasz amatorski zespół od 
Specjalistycznej Redakcji Literatu­
ry wjęzykach Mniejszości Narodo­
wych Ukrainy, od p. R edaktor 
Naczelnej Gołowko Łubowi Niki- 
forownej, od p. redaktor Myzga- 
jewej Tatiany Wasyliwnej.

Muszę podkreślić, że żadnej

łączy
cenzury, w byłym pojęciu tego 
słowa, n ie  było. Wszystko, co 
było n ap isan e  przez au to rów  
artykułów zostało wydrukowane. 

Jest to małe, ale zwycięstwo

dem okrac ji na U krain ie .
Prawie cały nakład książki jest 

przekazany do rozprowadzenia 
przez ZPU na terenie Ukrainy. I 
tu rodzi się następny problem - na 
okładce je s t napis -„Biblioteka 
Związku Polaków na Ukrainie”. 
Co to znaczy? Znaczy to, że każda 
książka jest cegiełką fundam en­
tu, na którym może powstać dru­
karska działalność ZPU. Każdy 
grosik dobrowolnej składki za tą 
książkę umożliwi przygotowanie 
do druku następnych tematów, 
których mamy “od groma”.

Proszę pamiętać, że tylko od 
każdego z Was zależy, czy powsta­
nie „Biblioteka ZPU”, czy nie. Wy 
pow inniście zadecydow ać czy 
istnieje taka potrzeba, czy też nie, 
boja dobrze wiem, jak trudno było 
uzbierać pieniądze na tę książkę.

Chcę osobiście podziękować 
członkom naszego zespołu redak­
cyjnego - p. Wierze Awksientjewej, 
p. Ludmile Lemieszko, p. Marii 
Grońskiej, p. Lidii Knstiuk. p. Miro­
sławie Babic/., p. Anżelice Płaksinej. 
którzy podjęli się ciężkiej i żmu­
dnej pracy nad tą książką.

Dziękuję Wam pięknie!
Szkoda, że nie ma z nami p. (k a ­

towskiego z Żytomierza, p. Lubim- 
skiego (mieszka teraz w Petersbur­
gu), p. Jakubowskiej z Nowogradu 
Wołyńskiego, p. Podgórskiego z 
Wrocławia, p. T. Kędzierskiego z 
Warszawy, p. Jerzego Kozakiewicza 
z Warszawy, którzy napisali do tej 
książki wspaniałe, bardzo ciekawe 
artykuły.

Niestety, już nie ma wśród nas 
p. Aleksego Jaworskiego, który 
dołożył dużo starań, żeby pomóc 
mi w uporządkowaniu materiałów 
do tej książki. Pan Aleksy bardzo 
chciał i wierzył w to, że ta książka 
się wreszcie ukaże.

W ostatnich dniach grudnia 
zeszłego roku zmarł prezes oddzia­
łu ZPU w Zaporożu - p. Jerzy Roz- 
enbaum - autor jednego z tekstów 
do tej książki. Bardzo szkoda, byli 
to wspaniali ludzie, będzie ich bra­
kowało wśród nas.

To jeszcze raz podkreśla, jak 
kruche jest życie, jacy musimy być 
tolerancyjni, szanować się nawza­
jem , bo każdy człowiek jest nieza­
stąpiony i potrzebuje atmosfery 
zrozumienia i szacunku. Pokazu­
je , jak to dobrze mieć wiernego 
przyjaciela.

Życzę nam wszystkim właśnie 
tego - bo bez tolerancji, szacun­
ku i wierności zostanie nam tyl­
ko jed n o  — krzyczeć J a k  trud­
no być Polakiem!"

B. D.
(Zdjęcie W. Niehrebecki)

Jubileusze bywają różne. Nie­
które z nich zadzi)viają swoją pod- 
niosłością, która bierze się z fak­
tu, iż są to jubileusze osób, które 
ze względu na stan zdrowia, wiek 
i zdolność do wykonywania pra­
cy, nie prowadząjuż, niestety, dzia­
łalności naukowej czy też literac­
kiej. Są teżjubileusze, które mają 
charakter wspomnieniowy, gdyż 
osoby, którym są poświęcone, 
odeszły już dawno od nas.

Jeśli zaś mówimy o dzisiej­
szym jubilacie - panu Stanisła­
wie Wasyliewiczu Sawkiwie, któ­
ry 1 stycznia 1998 roku skończył 
65 lat, to jubileusz ma charak­
ter “roboczy”. Sam bowiem Jubi­
lat znajduje się w doskonałej, 
twórczej formie, jest pełen pla­
nów na przyszłość. Stanisław 
Sawkiw jest członkiem Związku 
Pisarzy Ukrainy, dumaczem pol­
skiej prozy XX wieku ną język 
ukraiński. Jest absolwentem sło- 
wianistyki (polska grupa) na 
Wydziale Filologicznym Kijow­
skiego Uniwersytetu.
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p a n a  S t a n i s ł a w a  

S a w k i  w a
Wśród jego  tłum aczeń są 

utwory wybitnych, współczesnych, 
polskich autorów np.:”Czterej 
pancerni i pies”Janusza Przyrna- 
nowskrego, “Wyspa -Robinsona” 
Arkadego Fidlera, “Pora do 
domu, chłopcy” Zbigniewa Domi­
no itd.

Pan Stanisław często odwie­
dza Polskę, jako tłumacz i dzia­
łacz kultury. Jest rmin. organiza­
torem wystaw artystów polskiego 
pochodzenia z Ukrainy; zabiega 
o zorganizowanie polsko-ukraiń­
skiego czasopisma kulturalnego w 
Kijowie. Często zabiera głos na 
posiedzeniach Towarzystwa Kul­
turalno-Oświatowego im.Adama 
Mickiewicza (jestjego wicepreze­
sem); był i pozostaje nadal człon­
kiem Związku Polaków Ukrainy, 
od samego początku istnienia tej 
organizacji. Niedawno, 8 grudnia 
1997 roku, występował na ukraiń­
skim radio, gdzie pozytywnie oce­
nił książkę polskiego konsula w 
Ukrainie pana Eugeniuszajabłoń- 
skiego “Po upadku gwiazdy (czyli 
konsul w akcji)”.

Swój Jubileusz pan Stanisław 
Sawkiw świętuje w atmosferze akty­
wnej pracy twórczej.

Życzymy Mu z całego serca 
wszystkiego najlepszego i dalszych 
sukcesów w dziedzinie polsko- 
ukraińskiej współpracy.

Zespół redakcyjny książki "Jak trudno być Polakiem!"
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Życie po lon ijn e

K oniec roku  sta rego  je s t  
z a z w y c z a j  okresem  p o d su m o ­
w ań i  n ieza leżn ie  o d  tego, ja k  
one w y p a d n ą  ( ta k a  j u ż  j e s t  
n a tu ra  lu d zk a ), p o c z ą tk o w i  
k a żd eg o  kolejnego roku  to w a ­
rzy szy , św ią teczne, op tym isty ­
czne sp o jrzen ie  w  n a jb liższą  
p r z y s z ło ś ć . O tóż, ja k  Pan oce­
nia rok  ubiegły w d zia ła ln ośc i 
ZPU. C zy był to  rok  udany, czy  
j e g o  n a b y tk i m ogą  w k r ó tc e  
realnie za o w o c o w a ć ?■

Uważam, że tak: Pfzećte Wszy­
stkim  chciałbym  pow iedzieć o 
powstaniu na Ukrainie organiza­
cji p o lo n ijn y ch  skupiających  
przedstawicieli odrębnych 'zawo­
dów, środow isk czy;też-ludzi w 
określonym wieku. Fr^ykłąrłęm 
.t*vgol*tioże być S towarzyszem ie 
Młpęiziężowęjw KijpWjję^St^wawzy- 

. szęnie Lekarzy Polskich na Ukrai­
nie, czy też Stowarzyszenie Uczo­
nych Polskich na Ukrainię. .

Przykro, ale wspomnę o  boles­
nych m om entach - 12 grudnia  
zmarł nowo wybrany prezes Sto­
warzyszenia Uczonych, profesor 
Zdzisław Pawłowicz, a 26 grudnia 
odszedł od nas wiceprezes tego 
Stowarzyszenia p ro feso r Jerzy 
Rozenbaum z Zaporoża. Jest to 
dla uczonych polskich na Ukrai­
nie strata niepowetowana; wierzy­
my, że o rg an izac ji u d a  się 
przezwyciężyć ten kryzys.

Ubiegły rok bogaty był w tra­
dycyjne imprez)' kulturalne - festi­
wal „Tęcza Polesia” w Żytomierzu, 
„Kwiaty Podola” w Gródku (obwo­
du chmielnickiego) i Tydzień Kul­
tury Polskiej w Slawucie. W maju 
jednocześn ie w wielu miastach 
przeprowadzono imprezy poświę­
cone kulturze polskiej.

N ie n a jg o rz e j  o c e n ia m  
ubiegłoroczną akcję kolonijną.

D oniosłym  m o m en tem  w 
życiu środowiska polskiego stoli­
cy Ukrainy stały się listopadowe 
Jesienne Spotkania z Kulturą Pol­
ską w Kijowie.

Na początku grudnia do Win­
nicy z całej Ukrainy zjechali się 
farmerzy polskiego pochodzenia. 
Jestem bardzo zadowolony z tego 
przedsięwzięcia, gdyż udało się 
nam zrobić pierwszy krok w pła­
szczyźnie gospodarczej; zainicjo­
waliśmy niesienie pomocy gospo­
darczej ludziom zajmującym się

W yw iad z prezesem  Związku Polaków na Ukrainie Stanisławem  Kosteckim

Żeby rok był obfity
k o n k re tn ą  p racą . Był to 
ostatni akcent naszej pracy 
w minionym roku, a na 21 
lutego bieżącego roku zap­
lanowaliśmy podobne przed­
sięwzięcie - Zjazd Polaków- 
Przedsiębiorców. Do udzia­
łu w tym poczynaniu zapro­
simy zarów no  obyw ateli 
Ukrainy narodowości pol­
skiej, jak  i obywateli Polski 
zatrudnionych n a  dkiżej na 
Ukrainie.

Zw iązek Polaków  na  
U krainie w roku 1997 kon­
tynuował działalność w dzie­
dzinie rozwoju szkolnictwa 
polskiego. Mamy interesują­
ce pomysły na ten  tem at. 
C hciałbym  tu  podkreślić  
owocną współpracę z Fun­
dacją Pomocy Szkołom Pol­
skim  na W schodzie im. 
Goniewicza.

J^.aoM ągw ęćroku ubieg­
łego możemy zaliczyć powsta­
nie ośmiu nowych od<j&ią- 
łów Związku Polaków  na 
Ukrainie w różnych miastach 
U biuin.

Bardzo efektywnie i soli­
dn ie  w przeciągu całego 
roku pracowało biuro ZPU w skła­
dzie sekretarza odpowiedzialne­
go d r Lidii Kostiuk, skarbnika p. 
Anny Cybulskiej i jego  dyrektora 
d r Ludmiły Lemieszko.

C zy w szy s tk o  s z ło  g ła d k o  i 
bezchm urnie?

Oczywiście, że mieliśmy pro­
blemy. Problem em  generalnym, 
który towarzyszył ZPU przez cały 
rok był b rak  środków finanso­
wych. N iezam ożność, ubóstwo 
ludzi. A przecież każda z imprez 
wymaga zabezpieczenia finanso­
wego chociażby d la  pokrycia 
kosztów podróży, zakwaterowa­
nia i wyżywienia je j uczestników. 
Ludzi po prostu nie stać na takie 
wydatki. Stąd też przy organizacji 
każdej imprezy musimy brać pod 
uwagę ten moment. Zmusza to nas

często do ogran iczen ia  grona 
zaproszonych, co, niestety, odbi­
ja  się na jakości imprez. Środki, 
które otrzymaliśmy w roku 1997 
prawie w stu procentach wydzie­
lone został)' przez Stowarzyszenie 
„Wspólnota Polska”.

Tak, że wszystkie nasze imprezy 
przeprowadziliśmy dzięki tej właśnie 
szanownej organizacji i chciałbym, 
korzystając z okazji podziękować 
prezesowi „Wspólnoty Polskiej”, 
profesorowi Andrzejowi Stelma­
chowskiemu i wszystkim jego współ­
pracownikom , którzy tak wiele 
robią dla nas.

Rozpoczęliśmy współpracę, i 
mamy nadzieję skuteczną, z Fun­
dacją „Pomoc Polakom na Wscho­
dzie”, która pomagała wcześniej 
przede wszystkim redakcji „Dzien­
nika Kijowskiego”.

Jeżeli chodzi o fakultaty­
wne nauczanie języka pol­
skiego to i tu zarysowały się 
trudności powiązane z bra­
kiem funduszy. Do proble­
mów zaliczyłbym także nie­
dostateczny kontakt Zarzą­
du Głównego ZPU, szczegól­
nie prezydium  i b iu ra f z 
poszczególnymi organizacja­
mi mimo, że koszty rozmów 
telefonicznych stanowiąjuż 
50% naszych bieżących 
wydatków.

J ak ie  n adzie je  w ią że  
Pan z  dzia ła ln ością  sw o ­
j e j  o rgan izacji w  N owym  
Roku?

- Myślę, że tu warto po 
prostu mówić o kontynuo­
waniu działalności całkiem 
nieźle i w dość umiejętny 
sposób prowadzonej w roku 
1997. Na rozpoczynający się 
rojśjjpza tradycyjnym i zap­
lanowaliśmy dużo nowych 
imprez. _ .
■ ■■ii-Wśród nich V  ггсрексіе 

k u ltu ra ln y m  najw iększe 
znaczenie będzie miał Festi­
wal K ultury  Polskiej w 
Odessie, poświęcony 200 

leciu urodzin Adama Mickiewicza. 
Z imprezo charakterze naukowym 
czeka nas konferencja zatytułowa­
na: „Polacy Kijowa” oraz konferen­
cja z udziałem młodzieży polskiej i 
ukraińskiej - „Razem do Europy”.

Wśród pociągnięć w płaszczyź­
nie organizacyjnej, strukturyzują- 
cych życie polskie na Ukrainie, 
wymieniłbym planowane powoła­
nie takich organizacji jak Stowa­
rzyszenie Przedsiębiorców- Pola­
ków na Ukrainie, Polskiego Sto­
warzyszenia Katolickiego, Stowa­
rzyszenia Kobiet-Polek, Stowarzy­
szenia „Polska Macierz Szkolna”. 
Mówiąc o "Polskiej Macierzy Szkol­
nej” chciałbym podkreślić, że ze 
s tru k tu rą  tą wiążemy w ielkie 
nadzieje. O becnie na Ukrainie 
działajuż Stowarzyszenie Nauczy­

cieli-Polonistów. Jest to doskonała 
organizacja w aspekcie naukowo- 
metodycznym. Ale jak  pokazało 
życie stowarzyszenie takie jest nie­
wystarczające dla wprowadzenia 
zmfan, reform w systemie naucza­
nia języka polskiego. A dzieje się tak 
ź prozaicznego powodu - nauczy­
ciele wykonując swe podstawowe 
obowiązki stanowiące źródło ich 
utrzymań ra śą uzależmenrod władz 
oświatowych. A j a, niestety^ nigdy 
nie zauważyłem należytego entuz­
jazmu ze strony władz oświatowych 
w sprawię zakładania nowych ośrod­
ków naliczania, Istniejące sąjako 
tako respektowane. natomiast prz\ 
próbie•'zało2ćn'ń nowych ńa’tvch- 
mtótwyttika pVtimie: „dla kogo?" i 
„po co?”. Dlatego w-wielu pań­
stwach, głównie Europy Wscho­
dniej, nateręnie których zamieszku­
ją  Polacy powstały organizacje „Pol­
skiej Macierzy Szkolnej” skupiające 
nauczycieli, rodziców, dzieci i entuz­
jastów nieobojętnych wobec proble­
mów nauczania dzieci o polskim 
pochodzeniu. Podobną organiza­
cję zamierzamy zatem powołać na 
Ukrainie. ■

Wspólnie ze Stowarzyszeniem 
Lekarzy Polskich .na Ukrainie spró­
bujemy również zainicjować powo­
łanie Zrzeszenia Pielęgpiąrek-Polek 
mieszkających na Ukrainie.

Stowarzyszenie Uczonych 
Polskich-naU krairile z^nicjatyw 
śp. Zdzisława Pawłowicza zaplano­
wano właśnie badania socjologi­
czne stanu polskiej tożsamości 
naro d o w ej w k ilku  re jo n ach  
Ukrainy - w obwodzie lwowskim, 
na Podolu lub Polesiu i na Ukrai­
nie wschodniej lub południowej. 
Uczynimy wszystko, by tego rodza­
ju  badania doszły do skutku, gdyż 
w przyszłości pomogą nam  one w 
wypracowaniu bardziej optymal­
nych planów działalności naszej 
organizacji.

K ończąc naszą  rozm ow ę 
życzę wszystkim czy teln ikom  
„Dziennika Kijowskiego”, aby rok 
1998 był dla nich rokiem spokoj­
nym, łagodnym, obfitym w osiąg­
nięcia w życiu społecznym i oso­
bistym. A „Dziennikowi Kijowskie­
m u” życzę stałego wzrostu liczby 
czytelników.

D ziękuję.
R ozm aw iała  

Ludmiła Slesariewa

P rezydent A leksander K w aśn iew sk i w e L w ow ieMer Lwowa obiecał:
Cmentarz Orląt będzie odbudowany

Ciąg d a lszy  ze  str. 1

Ręce złączyły się w  symbolicznym geście zgody na Cmentarzu Orląt

P rzypomnijmy, że kierownictwo Lwo­
wa do tej pory sprzeciwiało się 

odbudowie tej wojskowej nekropolii według 
propozycji polskich zarzucając im, że m.in. 
są “antyukraińskie”. Zbudowany przed woj­
ną cmentarz został zniszczony decyzją władz 
radzieckich i odbudowano go jedynie czę­
ściowo. Rada Miejska Lwowa kwestionuje 
zwłaszcza treść napisów na grobach.

Bezpośrednio po ceremonii składania 
wieńców na Cmentarzu Orląt i pod bliskim 
pomnikiem Strzelców Siczowych m er Lwo­
wa Wasyl Kujbida oficjalnie powiedział, że 
zaprasza 1 listopada br. na odrestaurowa­
ny Cmentarz Orląt. Prezydent Kwaśniew­
ski poprosił mera Kuj bidę, sekretarza Prze­
woźnika i m.in. ambasadora RP w Kijowie 
Jerzego  Bahra o przypieczętow anie tej 
obietnicy przez równoczesne podanie sobie 
rąk. Chwilę później prezydent Kuczma 
potwierdził, że Cmentarz Orląt, jak  każda 
nekropolia, je s t miejscem świętym i, że 
musi zostać odbudowany - a także, że sam 
tego dopilnuje.

N iezm ie rn ie  u rad o w an i rozw ojem  
spraw byli lwowscy Polacy. - To najlepsza 
wizyta polskiego prezydenta w naszym mieś­
cie - mówili przedstawiciele zajmującego się 
Cmentarzem Orląt Towarzystwa Opieki nad

Grobami Wojskowych. Przed Aleksandrem 
Kwaśniewskim we Lwowie gościli Wojciech 
Jaruzelski i Lech Wałęsa.

Z reprezentacją Polaków ze Lwowa na 
krótko spotkał się prezydent Kwaśniewski 
pod pomnikiem Adama Mickiewicza, pod 
którym - podobnie jak chwilę przedtem pod 
pomnikiem Tarasa Szewczenki - składał kwia­
ty razem z Leonidem Kuczmą. Aleksander

Kwaśniewski usłyszał chóralne “sto lat” od 
lwowskich Polaków, a Leonid Kuczma - 
okrzyki poparcia od lwowskich Ukraińców.

Innym ważnym punktem  wizyty Alek­
sandra Kwaśniewskiego na ziemi lwowskiej 
było odwiedzenie ukraińskich żołnierzy 
wchodzących w skład wspólnego polsko- 
ukraińskiego batalionu w Jaworowie, gdzie 
stacjonuje ukraińska część batalionu, pol­

ski prezydent oglądał paradę nież.Wykle 
bojowo wyglądających żołnierzy w panter­
kach i niebieskich hełm ach, z napisami 
“Ukrpolbat” i naszywkami w kolorach żół­
tym, niebieskim, białym i czerwonym na 
ram ionach. Wysłuchąl też dwujęzycznej 
p ieśni o ba ta lion ie : “polsko-ukraiński 
wspólny batalion, ONZ na świecie sprawnie 
służy on”. Batalion pierwsze wspólne ćwi­
czenia mieć będzie na jesieni br. Zdaniem 
wojskowych jest szansa, by przekształcił się 
on w przyszłości we wspólną brygadę.

W garnizonie w Jaworowie obaj prezy­
denci odbyli dłuższą rozmowę w cztery oczy.

Natomiast przez przejście Korczowa- 
Krakowiec pierwsze sam ochody mogły 
przejechać już po północy, 4 stycznia. 12 
pasów w obie strony (po polskiej - czynna 
na razie połowa, choć budowę rozpoczę­
to wcześniej niż po ukraińskiej) będzie 
mogło obsłużyć co najmniej kilka tysięcy 
samochodów dziennie - ale konstruktor 
części ukraińskiej powiedział dziennika­
rzom, że jego zdaniem “kolejki na przejściach 
będą nadal, bo komuś są potrzebne”. Zre­
sztą - dojazd do przejścia z obu stron jest 
jak  na razie bardzo utrudniony. Budowa 
nowych szos - obecne są w złym stanie i 
wąskie - ma się podobno  rozpocząć tego 
lata.

Przed uroczystością otwarcia przejścia 
obraz Matki Boskiej, który zostanie zawie­
szony w specjalnej kapliczce po stronie 
ukraińskiej, poświęcili biskupi prawosławni, 
greckokatoliccy oraz rzymskokatoliccy.

P iotr Kościński
(dla "DK" korespondent 

“Rzeczypospolitej" w Kijowie)
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J a k i je s t  s tan  K o śc io ła  r z y m s k o ­
ka to lick ieg o  na U krainie?

Chciałbym mówić nie o całej Ukrainie 
ale o diecezji, której jestem  biskupem. Die­

cezja Kam iem ecK ajestjeaną z 
największych diecezji w świecie. 
Teren jej jest dosyć rozległy, bo 
od Kamieńca-Podolskiego aż do 
Kerczy nad Morzem Azowskim. 
Jest to odległość sięgająca 1500 
km.

Najbardziej ostro stoi dzi­
siaj kwestia zwrotu obiektów 
kościelnych przez władze lokal­
ne. Jako przykład chciałbym 
przytoczyć sprawę budynku 
se m in a ry jn e g o , w którym  
obecnie mieści się drukarnia. 
Nie możemy dojść do porozu­
mienia z władzami miejskimi, 
odnośnie zwrotu tego obiektu 
Kościołowi.

C zy n egocjacje  E p isk o ­
p a tu  K o śc io ła  r zy m sk o k a ­
to lick iego  z  rzą d em  u k ra iń ­
s k im  w  s p r a w ie  z w r o tu  
o b ie k tó w  sa k ra ln ych  p r o ­
w a d zo n e  są  w tonie s ta n o w ­
czym ?

W tej chwili nie można w 
zdecydowany sposób wymagać 
czegoś od rządu ukraińskiego, 
bo dyplomacjajest dyplomacją.

W sk ładz ie  E p isk o p a tu  
rzymskokatolickiego na Ukrai­
nie je s t  siedm iu biskupów i 
nuncjusz abp. A. Franko ósmy. 

Ostatnio staramy się zarejestrować statut 
E p isk o p a tu . P o d n io s ło  by to  p re s tiż  
Kościoła na U krain ie  jak o  organizacji 
kolegialnej. Gdy statut ten zostanie zare­

ГІТіЯУпВЯ? z b isk up em  p om ocn iczym
D iecezji K am ienieckiej Stanisław em  Padew skim

Rozbita rodzina —
jestrowany, to wtedy do władz ukraińskich 
będzie się oficjalnie zwracać Episkopat, a 
nie poszczególni biskupi.

Proces negocjacji napotyka na trud ­
ności polegające na tym, że na Ukrainie 
nie ma jako  takiej władzy wykonawczej. 
U rzędników  lokalnych  n ie  o b ch o d zą  
decyzje władzy centralnej.

Na Krymie w Sew astopolu np. je s t 
kościół, który został przebudow any dla 
celów innych niż sakralne. A w mieście 
istnieje parafia rzymskokatolicka, która nie 
ma swojej świątyni. Władze sewastopolskie 
stanowczo odmawiają oddania  kościoła 
właściwemu gospodarzowi.

W Dniepropietrowsku sprawa oddania 
kościoła wygląda tak samo jak  w Sewasto- 
pę lu . W tamtejszym kościele urzędują  
obecnie różne struktury biznesowe. Nie 
ma siły przebicia na Południowej Ukrainie. 
Są kościoły, a wierni nie mają miejsca, gdzie 
mogliby się zebrać.

N atom iast w Symferopolu udało się 
Kościołowi kupić działkę, gdzie m ożna 
będzie zbudować świątynię dla katolików.

W Berdiańsku nad Morzem Azowskim 
istnieje kościoł wybudowany kiedyś przez

Niemców wyznania rzymskokatolickiego. 
Tej świątyni władze miejskie też nie chcą 
oddawać tłumacząc, że to była własność 
protestantów.

C zy b isk u p i K o śc io ła  r zy m sk o k a ­
to lic k ie g o  ż y c z y l ib y  so b ie  zm ia n  w  
u sta w o d a w stw ie , d o tyc zą cym  o b iek ­
tó w  sakralnych?

Pod koniec roku 1997 w Radzie Najwyż­
szej rozpatrywano projekt ustawy, ukierun­
kowanej na niekorzyść Kościoła. Projekt ten 
na razie nie przeszedł, bo zawierał wiele 
punktów absurdalnych. Ale nie ma pewno­
ści, że następnym razem po ponownym 
wniesieniu nie zostanie on przyjęty.

Niewyraźnie przedstawia się też spra­
wa opodatkow ania obiektów sakralnych. 
Na przykład na lewym brzegu  Kijowa 
wybudowano nowy kościół. Na budowni­
ctwo tego kościoła z kasy państwowej nie 

' zużyto ani jednej kopiejki. Środki pocho­
dziły tylko z darowizn i z kiesy Kościoła 
rzym skokato lick iego . A te raz  po lic ja  
podatkow a w Kijowie dom aga się rozli­
czenia finansowego - od gwoździ poczy­
nając i na cegle kończąc.

Dziesięć uwag o mniejszościach narodowych

( Ciąg d a lszy  z  nr 78)

Ważnym
dokum entem  jest

K onw encja Ram ow a Rady 
Europy o O chronie Mniejszości 
Narodowych przyjęta przez Komi­
tet Ministrów Rady Europy w listo­
padzie 1994 r. w Śtrasburgu. Jest 
to pierwszy wielostronny instru­
m ent prawny poświęcony wyłą­
cznie mniejszościom narodowym. 
Polska podpisała Konwencję w 
lutym 1995 r. Jest wielce prawdo­
podobne, że w najbliższym czasie 
nastąpi również je j ratyfikacja. 
Jest to tym bardziej wskazane 
jako, że w praktyce realizujemy 
już  wszystkie isto tne zalecenia 
tego dokum entu.

Konwencja Ramowa
jest również otwarta do pod­

pisu dla państw  n ie  będących 
członkam i Rady Europy, o ile 
zostaną one do tego zaproszone 
przez Komitet Ministrów.

Mniejszości narodowe w Pol­
sce mogą się swobodnie zrzeszać. 
Ustawa z 7 kwietnia 1989 roku 
— Prawo o Stowarzyszeniach — 
potwierdza fundam entalną zasa­
dę wolności tworzenia stowarzy­
szeń. O d m o m en tu  wejścia w 
życie tej ustawy zarejestrowało się 
około 120 stowarzyszeń.

M ichał J a g ie łło

Jeden ze znakomitych 
znawców problematyki 

narodowościowej, przez 
szereg lat pełniący w Polsce 

obowiązki wiceministra 
kultury, wieloletni pracownik 

Sejmowej Komisji 
Mniejszości Narodowych 

i Etnicznych

Nauczanie języka 
narodow ego

mniejszości organizowane jest 
na wszystkich szczeblach edukacji: 
w przedszkolach, szkołach podsta­
wowych i ponad podstawowych, 
przy wyższych uczelniach. Organi­
zują je  organy prowadzące szkoły 
na wniosek rodziców, a w szkołach 
średnich — samych uczniów.

Zasada dobrow olności nau­
czania języka ojczystego — obo­
wiązująca w całym systemie oświa­
towym — służyć ma zapobieganiu 
ingerencji w suwerenne decyzje 
rodziców i uczniów w sferze wybo­
ru form kształcenia.

Zagadnienia oświaty dla mniej­
szości narodowych regulują:

— Ustawa o systemie oświaty 
z 7 września 1991 roku;

— Rozporządzenie m inistra 
edukacji narodowej z 24 marca 
1992 roku w sprawie organizacji 
kształcenia umożliwiającego pod­
trzymywanie poczucia tożsamości 
narodowej, etnicznej i językowej 
uczniów należących do mniejszo­
ści narodowych.

O rgany prow adzące szkoły 
publiczne mają obowiązek zapew­
nić realizację praw edukacyjnych 
mniejszości w szkołach z ojczy­
stym językiem nauczania w szko­
łach z dodatkową nauką języka 
ojczystego (klasy, grupy między-

klasowe) lub w szkołach i klasach 
dwujęzycznych.
Szacuje się,
że m niejszości narodow e

stanowią zaledwie około 3 pro­
cent obywateli RP. Najliczniejsi są 
Niemcy, Ukraińcy i Białorusini — 
których jest po kilkaset tysięcy osób.

Choć Polska, na szczęście nie 
ma problem ów  narodow ościo­
wych, przywiązujemy duże znacze­
nie do prawdziwie partnerskiego 
ułożenia stosunków z mniejszo­
ściami. Jednym  z ważnych zaga-, 
dnień wartych stałego wglądu są 
relacje zachodzące między więk- 

■ szdścią a mniejszością, a raczej 
mniejszościami. Pod pierwszym 
określeniem kryje się zasadniczo 
społeczność polska zamieszkała w 
Polsce. Przez drugi termin rozu­
m ieć należy p rzede  wszystkim 
mniejszości narodowe — obywa­
teli Rzeczypospolitej Polskiej.
Choć ok reślen ie  
„m niejszość”

odnosi się — generalnie rzecz 
biorąc — do historycznych mniej­
szości narodowych, to zagadnie­
nie ma także szerszy wymiar. Jak 
ju ż  powiedzieliśm y zasadniczy 
podział przebiega między Polaka­
mi, a tymi, którzy z własnego indy­
w idualnego wyboru przynależą 
do innych narodowości.

Je ś li je d n a k  uw zględnim y 
więcej kryteriów, to okaże się, że 
podział ów traci na ostrości, a 
zakresy znaczeniowe większości i 
mniejszości częściowo zachodzą 
na sieb ie . Jeśli w prow adzim y 
oprócz kryterium  identyfikacji 
narodowej kryteria przynależno­
ści państwowej i wyznania, to 
o trzym am y barw ną m ozaikę, 
oddającą rzeczywiste podporząd­
kow anie każdego  z nas, m ie­
szkańców RP Wielu Narodów i 
Religii.

O czyw iście  
Polak z urodzenia

i obywatelstwa, a przy tym rzym­
ski katolik, jest tu postacią domi­
nującą. Nie znaczy tojednak, że nie 
ma wśród nas Polaków innych wyz­
nań i że nie ma wśród nas rzym­
skich katolików innych narodowo­
ści, nie mówiąc już o wyznawcach 
innych religii i o niewierzących.

Gdy się bliżej przyjrzym y 
wspomnianej mozaice, jasne się 
stanie, że status większości nie jest 
czymś stałym; przeciwnie, jest uza­
leżniony od tła, na którym jest 
oglądany. Jeśli tłem jest polskość 
do(mniejszości należy na przykład 
Litwin — obywatel polski.
Jeśli tłem  jest
rzym ski katolicyzm

ten sam Litwin należy do więk­
szości, a Polak wyznawca prawosła­
wia czy p ro testan t'— należy do 

'mniejszości. Warto przeprowadzić 
na sobie taki test większościowo- 
mniejszościowy, aby się przygoto­
wać wewnętrznie na sytuację, w któ­
rej naturalne, „z mlekiem matki 
wyssane”, poczucie należenia do 
większości może być zasadnie pod­
ważane.

Stała refleksja nad relacjami 
większości z mniejszościami i mniej­
szości z większością jest szczególnie 
potrzebna w państwach takich jak 
Polska, czyli zdominowanych przez 
jeden  naród. Ilościowa przewaga 
łatwo może się przerodzić w pod­
skórną niejako presję asymilacyjną.

S to su n ek  do m n ie jszości 
narodowych i wyznaniowych jest 
swoistym lustrem, w którym prze­
gląda się narodowość dom inują­
ca liczebnie w danym państwie.

Ostatnie lata były  
w  Polsce

bardzo ważne nie tylko z oczy­

wistego powodu zmiany ustroju 
państwa, ale także ze względu na 
rozpoczęcie poważnej refleksji 
n ad  obow iązkam i w iększości 
wobec mniejszości narodowych.

Bezspornym dorobkiem  tych 
latjest ugruntowujące się przeko­
nanie, że Polska, aczkolwiek zdo­
minowana liczebnie przez Pola­
ków, nie jest państwem narodo­
wym, ale narodowościowym.
Zagadnienie m niejszości
narodow ych

w Polsce łączy się pośrednio 
ze tragiczną długofalową polityką 
Rzeczypospolitej wobec swych 
sąsiadów oraz ze stosunkiem do 
rodaków zamieszkałych poza gra­
nicami macierzystego kraju. Wiel­
kim naszym dorobkiem ostatnich 
lata jest rodzaj stosunków z sąsia­
dami. Dotyczy to zjednoczonych 
Niemiec na zachodzie, Czech i 
Słowacja na południu oraz Ukrai- 

! ny, Białorusi i Litwy na wschodzie. 
Dodajmy tu i Rosję, z którą ograni­
czymy od północy poprzez leżący 
nad Bałtykiem Obwód Kalinin­
gradzki.

Nigdy w  sw ych dziejach
Polska nie miała tak spokoj­

nych granic i tak dobrych stosun­
ków z najbliższymi sąsiadami. Histo- 
ryczność chwili wzmocniona jest 
dodatkowo przez fakt sąsiadowania 
od wschodu z państwami, które zaj­
mują dziś tereny będące kiedyś 
wschodnimi rubieżami Rzeczypo­
spolitej Szlacheckiej. Polska przez 
długie wieki była wychylona na 
wschód — zresztą ze stratą dla 
swych interesów na północy, zacho­
dzie i południowym zachodzie. 
Polacy zawsze byli tam narodem 
dominującym politycznie, czego 
pochodną był głęboko zakorzenio­
ny paternalizm wobec Litwinów, 
Białorusinów i Ukraińców.

C.DN.
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C zy w  p r a k ty c e  św ia to w e j z d a r z a ­
ło s ię  coś podobnego...?

W czym rzecz. O tóż jeże li np . d la

potrzeb Kościoła kierowane są jakieś ofia­
ry z zagranicy na Ukrainę to przy takim sta­
nie rzeczy można przewidzieć, że pójdą 
one na korzyść państwa ukraińskiego. A w 
dodatku na granicy trzeba płacić takie cło, że 
po prostu nie opłaca się niczego odbierać.

Jeżeli natomiast na potrzeby Kościoła 
na Ukrainie, zamiast darowizn, otrzymywać 
z Zachodu pomoc finansową to też istnie­
je  ryzyko przelewu finansów przez banki 
ukraińskie, bo są to instytucje niestabilne. 
Nie ma gwarancji, że taki bank nie zban­
krutuje w wygodnym dla niego momencie.

J a k  w yg lą d a  sp ra w a  nau ki re lig ii 
w  szk o ła ch  u kraińskich?

Obecnie wszystko zależy od dyrektorów 
szkół. Są nawet takie fakty, gdy siostry 
zakonne prowadzą katechizację w przed­
szkolach. Jeżeli natomiast w szkole dyrek­
tor nie przeszkadza w prowadzeniu nauki 
religii, to wtedy nie ma żadnych proble­
mów. Rodzice najczęściej ustosunkują się 
do katechizacji pozytywnie. A wynika to z 
tego, że Kościół niczemu złemu nie uczy, 
a tylko sprzyja rozwojowi duchow em u 

Idziecka.
Dużymi ośrodkami katechizacji pozo­

stają nadal parafie rzymskokatolickie. Dzie­
ci garną się do tych grup, bo najczęściej 
katechizację prowadzą siostry zakonne z

Polski, które mają doświadczenie z pracy 
w szkołach polskich. Dzieci lubią chodzić 
na katechezę, bo lepiej się tam czują i czę­
sto więcej doznają tu ciepła, miłości i zro­
zumienia aniżeli nawet w domu.

W ten sposób dzieci uczą się chrześci­
jaństwa, najczęściej nie w czysto doktrynal­
ny sposób, ale przez miłość we wspólno­
cie. Przez Kościół. Przez liturgię, modlit­
wę i atmosferę rodzinną.

Szczególnie jest to ważne jest na Ukrai­
nie, gdzie nie ma normalnych rodzin. Np. 
w Seminarium w Gródku, gdzie studiuje 
80 kleryków na palcach można policzyć 
tych, którzy byli wychowani w normalnych 
rodzinach. Najczęściej to są młodzi ludzie 
z rodzin rozbitych. Nie jest to ich wina, ale 
rodzina przecież bardzo wpływa na nor­
malny rozwój człowieka.

C zy K o śc ió ł m ógłby coś zm ien ić  w  
tym  z ja w isk u , k tó re  j e s t  p r z y c z y n ą  
tylu  d ra m a tó w  ludzkich?

W tej chwili to już jest pięć po dwuna­
stej. Dlaczego? Dlatego, że w stosunkach 
rodzinnych nastąpiła taka rujnacja, że aż 
opadają ręce. Zaplanowaliśmy na 1998 r. 
konferencją Episkopatu w Kijowie, która

będzie próbą pojednania wysiłków różnych 
wyznań chrześcijańskich w sprawach naj­
b a rd z ie j n u rtu ją c y c h  sp o łeczeństw o  
ukraińskie. Przecież pomimo pewnych róż­
nic możemy działać razem.

Co je g o  E kscelencja  m o że  p o w ie ­
d z ie ć  na te m a t s to s u n k ó w  K o ś c ió ł  
ka to lick i a  cerk iew  p r a  w osław na? Czy 
są  ja k ie ś  konflikty?

My jako kościół rzymskokatolicki tych 
konfliktów w zasadzie nie mamy. Jeżeli cho­
dzi o Diecezję Kamieniec-Podolską, to nie 
ma tu jakiejś zażyłości, ale nie ma też i wro­
gości. Kiedy w Winnicy byłem na spotkaniach 
z biskupem prawosławnym to dyplomacja 
była prowadzona w białych rękawiczkach.

Ale de facto wszystko wygląda nie naj­
lepiej. Robiliśmy przecież tyle kroków w 
kierunku prawosławia, ale nie było odze­
wu. Komuś zależy na tym, aby między nami 
istniał mur.

J a k  u k ła d a ją  s ię  s p r a w y  m ięd zy  
rzym o k a to lik a m i i g rekok a to lik a m i?

Na Ukrainie obecnie istnieje pięć die­
cezji rzymskokatolickich i osiem grekoka- 
tolickich. Na wspólnej konferencji obu 
Episkopatów zamierzamy zrobić rozezna­
nie rodzinne. Nas interesuje jak  wygląda 
sprawa rozbitych małżeństw, rozwodów, 
aborcji. Na przewidywanej konferencji 
zostanie uchw alony program  działania 
poprzez rodziny. Myślę, że innej drogi ku 
odrodzeniu narodu ukraińskiego nie ma. 
Jeżeli będzie zdrowa rodzina, to będzie i 
zdrowy naród.

Można wprowadzać w życie cudowne 
reformy gospodarcze, alejeżeli społeczeństwo

jest chore, wszystko będzie leżeć w ruinach.
Zależy nam  na tym, aby zbliżająca się 

konferencja utrzym ana była w jedynym 
d u ch u , żeby Cerkiew grekokato licka i 
Kościół rzymskokatolicki wspólnym wysił­
kiem wzmacniali rodziny.

Działania takie nie przyniosą jednak  
żadnego skutku, jeżeli nie będzie kontak­
tów indywidualnych. W tym celu trzeba 
będzie tworzyć grupy odpowiedzialne za 
powstanie ruchu ozdrowienia dobrego kli­
matu w rodzinach. Jeżeli tylko potrafimy 
uwrażliwić sumienia, to już zrobimy dużo.

Jeżeli chorego człowieka nie boli, to już 
jest śmierć. A jak  człowiek poczuje ból, to 
wtedyjest jeszcze szansa na wyzdrowienie. 
Podobnie w Kościele. Na Ukrainie proble­
m em  num er jed en  jest rodzina. Rozbita 
rodzina rzutuje na parafię i tworzy niezdro­
wy Kościół. Kolana matki i ojca to jest pier­
wsza szkoła, która decyduje o dalszym roz­
woju życia dziecka. A jak  dziecko nie roś­
nie w normalnym klimacie rodzinnym, to 
wtedy rośnie dziko. Na takim gruncie rodzi 
się przemoc i siedem grzechów głównych.

Co by m ogło p o m ó c  w  u zd ro w ie ­
niu k lim atu  rodzin n ego?

Gdyby na  płaszczyźnie politycznej na 
Ukrainie szło ku demokratyzacji (są teraz 
pewne symptomy tego), to wtedy można 
byłoby optymistycznie patrzeć na cały roz­
wój sytuacji w społeczeństwie ukraińskim.

Dziękuję Jego Ekscelencji za  rozmowę.
R ozm aw iał Eugeniusz 

Tuzow-Lubański 
(Zdjęcie autora)

rozbity naród

Uczniowie Ostrołęki chcą 
mieć przyjaciół na Ukrainie

P odczas tegorocznej mię­
dzynarodowej im prezy 

W arszawska Jesień  Poezji. Jak  
piszą przewodniki, miasteczko to 
leży wśród pól i lasów o czym 
naocznie przekonaliśm y się kie­
dy zbliżaliśmy się do tej miejsco­
wości osławionej jeszcze w cza­
sach wojny rosyjsko-francuskiej. 
Tu właśnie wojska N apo leona 
stoczyły zwycięską bitwę. D um ­
ni Francuzi napisali na  Luku 
Triumfalnym w Paryżu —  O stro­
łęka.

Największe w rażen ie  z tej 
wyprawy wywarła na m nie m iej­
scowa biblioteka, w której m ie­
liśmy spotkanie z czytelnikami. 
Nowoczesny gmach, w którym się 
o n a  znajduje, m a oryginalną 
konstrukcję w nętrz, do których 
światło dzienne przenika z góry. 
Dużo, dużo świada.

Z a p a d ło  m i w p a m ię c i 
również spotkanie w szkole pry­
w atnej m iasta  o o ryg ina lne j 
nazwie: Społeczna Szkoła Pod­
stawowa Towarzystwa Oświato­
wego. Dzieci m ają w niej m ożli­

wość pracować z kom puteram i 
i przy zastosowaniu nowoczes­
nych środków  audiow izualnych 
o p an o w y w ać  ję z y k i o b c e . 
Gołym  o k iem  w idać było, że 
m łodzież chę tn ie  in teresu je  się 
życiem swoich rówieśników w 
innych krajach wykorzystując w 
tym celu „ In te rn e t” oraz zwykłą 
pocztę . M łodzi ludz ie  (p a trz  
zdjęcia) zwrócili się do m nie z 
prośbą o pom oc w nawiązaniu 
kontaktów  z m łodzieżą ukraiń ­
ską. N ajchętniej z tymi, którzy 
są w s tan ie  p isać po  an g ie lsk u  
lu b  n ie m ie c k u  za  p o m o c ą  
„ I n te rn e tu ”. R zecz ja s n a , że 
czekają  też n a  listy po  po lsku . 
D o p ró śb  uczniów  do łącza  się 
d y r e k to r  szk o ły  p a n  J ó z e f  
Ś ro d a .

A w ięcjeszcze dziś napiszcie 
na adres:
Polska 07-412, Ostrołęka 5 
ul. Celna 11 A
Społeczna Szkoła Podstawowa 
Społecznego Towarzystwa 
Oświatowego

Stanisław  Szew czenko

W izą - dorobek tw órczy
W ubiegłym roku między 

Polską i Ukrainą zawar­
ta została umowa o ruchu bezwizo­
wym obywateli. Ułatwia ona 
obecnie kontakty również 
tym, którzy od dawna już 
torowali drogi wiodące do 
przyjaźni i obcow ania 
naszych społeczeństw, tym, 
którzy wbrew różnym prze­
szkodom administracyjnym 
jako wizę wyrobili sobie - 
dorobek twórczy.

Uświadomiłam to sobie 
już dość dawno, dokładniej 
tuż po powrocie z między­
narodowego festiwalu War­
szawska Jesień Poetycka.

Pod taką nazwą Związek 
Literatów Polskich już po 
raz dwudzisty szóstybrgarii-' 
żuje imprezę poetycką, na 
którą zjeżdżają się poeci z 
różnych zakątków Polski i 
zzajej granic. Tym razem na 
festiwal przyjechali goście z 
USA, Litwy, N iem iec,
Czech. Ukrainę reprezen­
tował kijowski poeta i tłu­
macz Stanisław Szewczenko 
i lwowska poetka pisząca po pol­
sku i ukraiński -Janina Al-Koni.

Tegoroczne posiedzenie ple­
n a rn e  o rganizatory  poświęcili 
postaci Władysława Broniewskie­
go, dem askowaniu m itu o tym 
wielkim twórcyjak o poecie-komu- 
niście.

A potem  były ciekawe spotka­
nia w szkołach, bibliotekach, kon­
kursy poetyckie. Jed n a  z grup na 
czele z prezesem ZLP Bohdanem 
Urbankow skim  drug iego  dnia  
wyjechała do Płocka, gdzie wzięła 
udział w imprezach, zorganizowa­
nych przez centralną biblioteką 
tego miasta.

Z Płocka najbardziej zapamię­
tał się konkurs jednego wiersza. 
Tutejści poeci - recytowali swoje 
wiersze. Czasem naiwne, niedos­
konałe, ale od tego nie mniej 
przejmujące. Dlatego, że panowa­
ła na tym konkursie Muza. Niewi­
dzialną ręką prowadziła ona na 
scenę konkursantów. A kiedy przy­

szła kolej na na małą dziewczynkę 
w różowym sweterku, zrozumiewa- 
Uśmy, że niektórzy potrzebują prze­

wodników realnych. (Dziewczynka 
prawie straciła wzrok). Wszystkich 
wzruszyła jej poezja o szpitalnym 
łóżku i „takiej małej śmierci”.

Istnieje wiele definicji poezji, 
dociekań na tematjej przeznacze­
nia: poezja poznaje świat, mode­
luje, wyraża... Lecz często zapomi­
namy, że jest ona jedną z najlep­
szych Uzdrowicielek (-zjtawien- 
nic?). Poezja potrafi leczyć, pod­
nosić duszę do Boga.

O rganizatorzy festiwalu nie 
zapomnieli o nagrodach. W War­
szawie zostali odznaczeni poeci z 
Wilna i nasz ziomek - Stanisław 
Szewczenko. Został on lauteatem 
prem ii im .W itolda Gulewicza. 
P rem ię  w ręczał znany polsk i 
pisarz i wydawca Romuald Kataś, 
który w inauguracyjnym słowie 
m.in. powiedział, że St.Szewczen- 
ko już kilka lat z rzędu przyjeż­
dża na ten festiwal do Warszawy. 
Spotyka się z polskimi poetam i, 
ma wśród nich wielu przyjaciół i

znajomych. Owocem takich spot­
kań stała się”Antologiia współczes­
nej poezji polskiej. Dlatego że są”, 
wydana we Lwowie w ubiegłym 
roku. Znaleźli w niej miejsce poeci 
z różnych środowisk literackich 
Polski. W tym też wybitni minislrzo- 
wie, tacyjak Czesław Miłosz, Wies­
ława Szymborska, Zbigniew Her­
bert, Tadeusz Różewicz, Jan Twar­
dowski i in.

Wyróżnienia tego zbioru prze­
kładów na m iędzynarodow ym  
festiwalu je s t wydarzeniem nie- 
przeciętym. O powstaniu takiej 
książki, powiedzmy, w lata 80. nie 
można było by nawet pomyśleć. 
To nasze czasy dały możliwość Sta­
nisławowi Szewczence - bez grom­
kich, „sum iennie zorganizowa­
nych” delegacji - na rozkaz swego 
sarca, zgodnie z powołaniem toro­
wać swoją drogę do Kraju Polskiej 
Poezji.

N Sydiaczenko
(Proponujemy czytelnikom 

kilka wierszy poety w tłumacze­
niu na język polski).
* * *

Szeptała:
Byłam wielka 
pod wieczorną gwiazdą, 
stałam się maleńka 
pod gwiazdą zaranną 
myślałam,
że cała się zmieszczę 
na twojej dłoni 
gdy wyruszyłam się 
z  nocy szczęśliwej 
jak Calineczka 
w płatku m iłości.

* * *
Okna zasłonięte storami,
Twoja twarz pociemniała 
Tylko słomka w szklance świeci. 
Chwytam się jej jak tonący. 
Palisz papierosa za papierosem. 
Jesteś taka drobniutka. 
Chciałem cię objąć ramieniem, 
Przepłynęłaś jak. dym między 

palcami.
Tłum. Waldemar Smaszcz

St. Szewczenko wystąpi! 
po wręczeniu nagrody im. Gulewicza
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gomanowa”, T. Czernysz - „Historyczny q  kl 
polonistyki lingwistycznej w uczelni wyższej”. 
Występujący wyświetlili ciekawą faktografię 
szerzącego się w stolicy Ukrainy (a zwłaszcza 
na Uniwersytecie im. T. Szewczenki) zainte­
resowania nauką języka polskiego.

Niebanalnymi uwagami na temat doś­
wiadczeń w pracy dziennikarza - nauczycie­
la podzielił się także wasz korespondent, 
wyjaśniając z wykorzystaniem mapy aktual- . 
ność i potrzebę starali nauczycieli przez oczy­
wisty fakt istnienia Europy Ukraińsko-Pol- 'T 
skiej (a nie Środkowo-Wschodniej) i wyp­
ływających stąd perspektyw poszerzenia 
wśpółpracy obu narodów.

W tym kontekście wielkie zaintereso-- 
wantę wywołało logicznie uargumentowa- 
.ne.wystąpienie p. j .  Wojciechowskiego pt:-: 
PSegmfmatyczneńauczanieiiidtoHi Polski r> 
w U krainie” w k ro tim -poda ł ojjifirzeko- 
nywujące przykłady niedopuszczalnego w

stwa oświaty (która, między innymi, bar­
dzo słabo rozumiała język polski i mówiła 
przeważnie po rosyjsku), nieco natrętnie 
wchodziła w słowo, przypominając obec­
nym, żę jest tu  służbowo, że zajmuje odpo­
w ied z ia ln e  stanow isko  i, że m usim y 
uwzględniać „ostre m om enty” w historii 
stosunków ukraińsko-polskich.

Ale obecni reagowali na to powrotem 
do podstawowych tematów konferencji, 
zaznaczając,^; dzieci i rodzice z wielką 
sympatią o,dbie,rają naukę języka polskie- 
*gó‘, jak i .postawę samych nauczycieli - ludzi 
kulturalnych, oczytanych; ludzi o wysokim 
morale.
1 ” ••‘W ie.fti' pedagogów  sposTrzeglo w 
Swoich doświadczeniach, że nauka języka 
polskiego wyraźnie pozytywnie'wpływa na 

i ■ praces tikrlthńzacji. naszego w dużym stop­
niu z rusyfikowa rićgósjydłf E zdńktw».' Oswa­
jan ie  jęaykt» «Piskiego sprzyja powrotowi » • »‘

l

W Kijowie mamy 30 nauczycieli języka polskiego
I wszyscy oni w rozmaity sposób biorą 

czynny udział w pracy oświatowo- 
wychowawczej wśród dzieci i dorosłych skie­
rowanej na poszerzenie wiedzy q polskiej 
kulturze, historii, tradycjach narodowych.

W warunkach dzisiejszej Ukrainy jest 
to praca żm udna i nie zawsze wspierana 
przez odpowiednie organy państwowe, wła­
dze lokalne i kuratoria oświatowe. Dlate­
go osiągnięcie chociażby najmniejszych 
sukcesów przez nauczyciela-po lon istę  
potrzebuje nie byle jakich starań, dosko­
nałości metodycznej, stosowania rozmai­
tych, ciekawych technik dydaktycznych.

Właśnie o tym toczyła się rozmowa na 
konferencji „Metodyczne aspekty nauki 
języka polskiego i innych przedmiotów w 
języku polskim”, która odbyła się w kijow­
skim Pałacu Dzieci i Młodzieży. Konfe­
rencja  zorganizow ał kijowski ośrodek 
Związku Nauczycieli - Polonistów Ukrai­

ny. Wzięli w niej czynny udział nauczycie­
le szkół średnich i placówek pozaszkol­
nych, wykładowcy wyższych Uczelni, 
fachowcy z Ministerstwa Oświaty, przedsta­
wiciele Konsulatu Generalnego RP w Kijo­
wie, k tó rego  aktywne w staw iennictw o 
Umożliwiło ca ło d z ien n e  prow adzen ie  
obrad  w trybie roboczym, z przefwą ‘na 
obiad dla wszystkich uczestniczących.

Z wielką uwagą obecni na konferen­
cji w ysłuchali p rzem ów ien ia  K onsula 
G eneralnego p. Kazimierza Chyca oraz 
odczytu Konsula RP p. Eugeniusza Jab­
łońskiego pt.: „Nauka języka polskiego w 
środow isku po lon ijnym ”. W iele cieka­
wych szczegółów usłyszano w wypowie­
dziach p. H. Gołowatenko- „Rozwój oświa­
ty polskojęzycznej w placówkach wycho­
wania pozaszkolnego”, p. J. Jaworskiej - 
„Specyfika nauki języka polskiego na Uni­
wersytecie Pedagogicznym im. M. Dra-

• najnowszych dziejach niezależnej Ukrai­
ny dalszego ukrywania i wypaczania pozy­
tywnej informacji o stosunkach ukraińsko- 
p6H1iich.’v'  ■’

Aplauzem zareagowała publiczność na 
ciekawe i rzeczowe pod względem dydakty­
cznym wystąpienie p. A. Bezkrownej na temat: 
„Z doświadczeń przeprowadzenia olimpiad 
z języka polskiego w gimnazju!nm''48". Pani’ 
Ałła zadem onstrowała też prace swoich 
uczniów, którymi naprawdę może się szczycić.

Podczas o b rad  i o tw artej dyskusji 
mówiono dużo o konieczności traktowa- 
niajęzyka polskiegojako niezbędnej części 
składowej procesu formowania społeczeń­
stwa ukraińskiego na wzorcach patriotyzmu, 
o potrzebie krzewienia wśród obywateli 
naszego państwa tożsamości narodowej.

Niestety w tej beczce miodu nie udało 
się uniknąć łyżeczki dziegciu, kiedy to 
pewna „wszechwiedząca” pani z minister-

do ukraińskich korzeni leksycznych, przy­
śpiesza kształtowanie harmonijnej świado­
mości narodowościowej.Język polski wystę­
puje tu jako wyraźny katalizator przyswaja­
nia i ukorzenienia języka ukraińskiego.

W przyjętej rezolucji konferencji, posta­
nowiono zorganizować szereg imprez dla 
poszerzenia wiedzy i omówienia zagaidnibijB 
dotyczących oświaty w strefie języka p o ls k i^  
go, doskonalenia kwalifikacji nauczycieli, 
kwestii ulepszenia podręczników, wprowa­
dzenia prawdy historycznej do kursu języ­
ka polskiego stosowanego w U krainie, 
pogłębionego nauczania historii Polski.

Na konferencji podjęto decyzję o utwo­
rzeniu zjednoczenia metodycznego nau­
czycieli i wykładowców Kijowa dla stałej i 
konsekwentnej wymiany doświadczeń z 
zakresu nauczania języka polskiego.

Eugeniusz Gotybard  
(Zdjęcie a.uto(a),

Wiele ciepłych słów brzmiało podczas spotkania opłatkowego w Kijowskim Domu 
Nauczyciela, gdzie zebrali się przedstawiciele organizacji polonijnych miasta. Razem z 
ojcem Eugeniuszem z kościoła Podniesienia Św. Krzyża odmówili modlitwę i zaczęli się 
dzielić opłatkiem i życzeniami. W imieniu Ambasady RP na Ukrainie wszystkich zebranych 
pozdrowił minister Tadeusz Pawlak.

•  Требуются вьіносливьіе муж- 
чиньї для работьі на неф- 
теплатформах Норвегии за 
200-300 долларов в смену. 
Проезд и жилье обеспеченьї. 
Зто обьявление + купон б/о 
+ зто обьявление. Адрес: 
335058 Севастополь а /я  32.

•  Работа: надомная, не более 2 
часов в день, доход более 2

O G Ł  O S Z E N / A

млн.руб. в месяц гарантиро- 
ван. Работу получат все при- 
славшие 2 конверта (1 с  о/а), 
2 купона б/о, зто обьявление. 
Адрес: 665401, Иркутская 
обл., Черемхово-1, а /я  63 “В”.

•  Поможем одиноким позна­
йомиться! “Клуб д рузей ”

Купон б/о + конверт. 264430 
Вольїнская обл. Ратновский 
р-н, с.Горники. а /я  2/7 “КД”.

•  Развитие логического и про­
дуктивного мьішления у детей 
4-10 лет. Психологическая 
помощь умственно-закрепо- 
щенньїм детям. 
т.433-17-44, 
с 10.00 до 12.00

S po tk a n ie  z  tw ó rc zo śc ią  
K arola  S zym a n o w sk ieg o

W przytulnej sali biblioteki im. 
Adama Mickiewicza w Kijowie tego 
grudniow ego dnia spotkali się 
miłośnicy twórczości wybitnego pol­
skiego kompozytora Karola Szyma­
nowskiego.

Wyraziście i barwnie opowie­
dział.,© drodze życiowej słynnego 

brpwwykti^^tyr jan Kozłów. Utwory 
fortepianow e Szymanowskiego 
zabrzmiały w mistrzowskim wykona­
niu pianistki Aleksandry Korotenko 
i studentki Kijowskiego Konserwato­
rium Katarzyną Panny zaproszonej 
do udziału w muzycznym konkur­
sie K Szymanowskiego w Bydgoszczy. 
Świat przeżyć wewnętrznych KSzy- 
manowskiego starał się donieść do 
uczestników imprezy także aktor 
Wiktor Żądań, śpiewając pieśni o 
pielgrzymce, którą jest życie, i o 
tęsknocie, ”co zabija”. Uczestniczka 
konkursu pianistówjuniorów w Pra­
dze Helenka Iwczenko z muzycznej 
dziesięciolatki im. Łysenki zagrała 
„Krakowiaczek” Szymanowskiego, a 
Eugeniusz Worobej, uczeń techni­
kum muzycznego w Kijowie, wyko­
nał dwie piosenki słynnego kompo­
zytora na flecie.

Interesującym dopełnieniem do

1

St. I. Witkiewicz, 
Portret K. Szymanowskiego, 

pastel, 1931
występów muzycznych była wypo­
wiedź pana Michała Zioły o starych 
płytach z nagraniami muzyki K Szy­
manowskiego. Wszystko świadczyło o 
tym, że zainteresowanie twórczością i 
osobowością wybitnego polskiego 
kompozytora, urodzonego 115 lat 
temu na Ukrainie i zmarłego przed 
60 laty w Paryżu, żyje do dziś.

L S .

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 26 grudnia zmarł nagle w Zaporożu
ŚP.

prof. drhab. J E R Z Y  R O Z E N B A U M
wiceprezes Związku Uczonych Polskich Ukrainy 

prezes zaporoskiego Oddziału Związku Polaków na Ukrainie 
Rodzinie i kolegom Zmarłego składa wyrazy ubolewania 
ZG Związku Polaków na Ukrainie, Redakcja "Dziennika 

Kijowskiego", Redakcja kwartalnika "Krynica"
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HISTORIA DLA PIOTRKA

U czta  u W ierzynka

Z a czasów Kazimierza 
W ielkiego żył w Kra­

kowie m ieszczan in , bogaty  
k u p ie c  i b a n k ie r , M iko łaj 
W ierzynek . Król pow ierzył 
mu zarządzanie swoim dwo­
rem. W ierzynek d o sk o n a le  
wywiązywał się z tego o b o ­
wiązku, a król darzył go zau­
faniem.

Pewnego razu król posta­
nowił sprosić na zjazd do Kra­
kowa m on arch ów  tych  
państw, z którymi utrzymywał 
bliższe stosunki. W iadom o  
było, że każdy z zaproszonych 
gości przybędzie z dworzana­
mi, liczną służbą, końm i i 
w ozam i. W szystkich g o śc i 
n a leża ło  przyjąć g o d n ie ,  
odpow iednio  do ich stanu. 
Zadanie to przypadło Wie-

rzynkowi, jako zarządzającemu 
dworem królewskim.

Zjazd wypadł w span ia le . 
Przybył d o  Krakowa cesarz, 
trzej królowie i kilku udzielnych 
książąt. Na Wawelu odbywały się 
okazałe turnieje, uczty, zabawy.

(idy  wszyscy g<*ście byli już 
dostatecznie uhonorowani przy­
jęciem  przez króla, Wierzynek 
zaprosił ich na ucztę d o  swego 
dom u. Uczta była tak wspania­
ła, że na d łu g o  pozosta ła  w 
pamięci wszystkich, którzy brali 
w niej udział. Zadziwiała boga­
ta zastawa sto łow a, św ietn e

potrawy, doskonałe napoje i 
sprawna służba. Książęta, kró­
lowie i sam cesarz nie mogli 
wyjść z podziwu nad boga­
ctwem  i hojnością krakow­
skiego mieszczanina. Podanie 
głosi, że pozwolił on  swoim 
koronowanym gościom zabrać 
ze stołu srebrne misy i złoco­
ne kubki.

O  uczcie Wierzynka dłu­
go opowiadano nie tylko w 
Polsce, lecz także w innych 

'krajach.
Stam tdzm  M a rc in ia k

T a kjuż u nas jest: mała 
czy duża okazja towa­

rzyska i na stole zawsze musi 
pojawić się alkohol. U jednych 
b u te lk a  w ina czy w ódki (a 
po tem  n as tęp n e ), u innych 
może wytworne koktajle czy 
aperitify. Propozycja “czego się 
napijesz?” brzmi serdecznie, 
ale tak stanowczo, że trudno  
odmówić. Zresztą gospodarze 
często jakby nie słyszeli odm o­
wy: częstują, zapraszają, nama­
wiają. Sama nie piję i czasem 
mam wrażenie, że to już  nie 
zaproszenie, lecz coraz silniej­
szy nacisk czy przymus.

D obry O bycza j
O d picia alkoholu w towarzy­

stwie zwyczajowo są zwolnione tyl­
ko kobiety w ciąży i osoby, które 
przyjmują antybiotyki. Już kierow­
cy — nie całkiem, bo podobno “je ­
den nie zaszkodzi”. W każdym razie 
ten, kto nie chce pić, musi się tłu­
maczyć, jakby był winny. Zwyczaj­
ne “wolę sok” czy “proszę o szklan­
kę mineralnej” nie wystarczy.

Każdy na pewno zgodziłby się 
z tym, że zmuszanie gości do cze- 
gokolwiekjest nieeleganckie. Nie 
namawia się ich przecież, by jedli 
czy tańczyli, kiedy nie mają ocho­

ty. Z alkoholem to co innego: 
tu nie obowiązują żadne dobre 
obyczaje. Proponuje się nawet 
po raz dziesiąty, napełnia kieli­
szek wbrew protestom , a mili 
gospodarze, kiedy gość jednak 
nie chce wypić, potrafią krzy­
wić się, wzruszać ramionami.

Z zaz d ro śc ią  m yślę o 
zachodnioeuropejsk im  stylu 
podaw ania alkoholu. Można 
wypić kieliszek, można nie pić 
wcale i to je s t uważane za nor­
m alne. Nie trzeba się uspra­
wiedliwiać, wystarczy po pro­
stu podziękować.

Anna D odziuk

O chrona przed szkoda­
mi w yrządzonym i 

przez mole polega na profilak­
tyce oraz niszczeniu szkodni­
ków, czyli larw. Zapobieganie 
jes t, oczywiście, ważniejsze i 
efek tyw nie jsze, aczkolw iek 
wymaga od nas stałego pamię­
tania o sprawie, jeśli dorosłe 
owady złożą ja ja  w odzieży, 
pościeli, książkach, dywanach, 
obuwiu etc., tępienie larw jest 
czasochłonne i kłopotliwe (cza­
sem trzeba spryskać trucizną 
cały dom, na czas karencji opu­
szczając m ie sz k a n ie ) , n ie  
mówiąc o stratach, które mogą 
być bardzo poważne.

Latający mól jest zatem syg­
nałem alarmowym.

Z apob iegan ie  po lega  na 
częstym wietrzeniu, trzepaniu, 
przeglądaniu rzeczy, właściwej 
ich konserwacji (np.odstawio- 
ne na lato zimowe buty warto 
wypchać szczelnie gazetam i 
zwilżonymi terpentyną) oraz 
odstraszaniu dorosłych owadów 
nie łubianymi przez nie zapa­
chami. Unikają one arom atu 
rośliny zwanej popularnie bag­
no, kwiatu macierzanki, mięty, 
piołunu, lawendy, tytoniu (nie 
chodzi o dym papierosa), piep­
rzu, cytryny .goździków. Bardzo

M ole

nie lubią terpentyny i świeżej far­
by drukarskiej, a także naftaliny, 
która nie tylko odstręcza dorosłe 
owady, ale szkodzi larwom.

Jeżeli mole д іє złożyły jaj, w 
odzieży nie ma larw - podczas 
porządkowania (ale nie tylko), 
regularnie co jakiś czas, odkurza­
my wnętrze szaf, komód, regałów 
i pawlaczy, po czym przecieramy 
szmatką zwilżoną terpentyną. Na 
d n o  w kładam y świeże gazety. 
Ponieważ o czystą prawdziwą ter­
pentynę trudno, zamiast niej moż­
na użyć np.”Fornitu” lub, ostate­
cznie, bardzo dobrej, robionej na 
terpentynie (ostro pachnie) pasty 
do parkietu. Gdy pasta dobrze wys­
chnie trzeba ją  starannie wypole­
rować, aby pozostałe resztki nie 
poplamiły rzeczy. Między odzież, 
pościel, do worków z pościelą 
zapasową (powinny być papiero­
we lub płócienne, od wewnątrz 
natarte mydłem) powkładać silnie 
aromatyczne mydełka toaletowe 
lub woreczki wypełnione równie 
aromatyznym proszkiem do pra­
nia. Gdzieniegdzie warto też poza­
wieszać woreczki, do których wsy­
pie się bądź najtańszy ale silnie 
pachnący tytoń fajkowy, bądź pot­

łuczone goździki, kwiat macie­
rzanki, bagno, law endę itd. 
Zamiast tego można użyć wody 
toaletowej o zapachu lawendy, 
esencji cytrynowej (tej do cia­
sta), olejku lawendowego lub 
miętowego. Zajakiś czas spraw­
dzić, czy nie należy pachnide- 
łek wym ienić na  świeże (to 
samo z gazetam i), albowiem 
mole trzymają się z daleka dopó­
ty, dopóki zapach jest dostate­
cznie intensywny. Gdy zwietrze­
je  - złożą jaja.

Tępienie larwjest znacznie 
trudniejsze. Zauważywszy larwy, 
należy zaatakpw aną odzież 
oczyścić, uprać i uprasować. 
Pierze z poduszek i pierzyn 
zajętych przez szkodniki uprać, 
dywany oczyścić ręcznie (i też 
uprać), to samo z obiciami tapi- 
cerskimi. Do prania najlepiej 
użyć “Arrasu” lub “Buchary”, 
względnie podobnych prepara­
tów, stosując specjalną ssawkę 
odkurzacza, tzw.szamponierę.

Środki chem iczne stosuje 
się tylko wtedy,gdy moli jest bar­
dzo dużo,gdy są w wielu miej­
scach .P o  w ytruciu  owadów 
należy całe mieszkanie dokła­
dnie umyć,a potem-stosować 
profilaktykę.

D o b r e  r a d y  B a b u n i

•  Szczypta soli:
- dodana do ugotowanego rabarbaru odkwasi go i można 
będzie wówczas dodać mniej cukru;

-  dodana do białka czy śmietanki, przyspiesza ubijanie 
piany lub kremu;
- dodana do wody, w której gotują się parówki, 
zapobiegnie pękaniu osłonki;
- dodana do surowego mleka, utrzymuje jego świeżość;
- wsypana do blaszanego pudełka lub szklanego słoja, w 
których przechowujemy herbatniki czy suchary, 
pozwoli zachować ich kruchość i świeżość.
•  Jeżeli czerwony barszcz nie ma soczystego koloru - 
zetrzeć surowy burak na tarce, wyłożyć na sito i kilka 
razy przelać przezeń gorący barszcz.

List z  O dessy
(korespondencja 
własna ,JDK")

Święta Bożego Narodzenia 
przeszły spokojnie. Po raz pier­
wszy od lat wiele mieliśmy Boże 
Narodzenie bez śniegu. Za to 
wiosenna pogoda na razie się 
zakończyła i w przeddzień świąt 
m róz ścisnął po rządn ie , nie 
troszcząc się o to, że biedacy 
zapasów węgla i drzew a nie 
mają, a podczas świąt nawet za 
p ien iądze  dostać je  tru d n o , 
podobnie ja k i  mięso, w które z 
powodu zamknięcia rynku trze­
ba zaopatrywać się zawczasu.

Natomiast coraz to więcej 
ulic oświetlonych elektryczno­
ścią, co nam odesianom, wyda­
je  się luksusem, tak samo, jak  i 
tramwaje, nadzwyczaj punktual­
ne, bo po 12-ej w nocy pędzą jak 
szalone do swych garażów, a 
ponieważ liczba dorożek zmala­
ła, więc goście powracający z 
zabaw tanecznych najczęściej 
wracają do dom u „per pedes 
apostolorum”.

Gruchnęła wieść w gazetach 
miejscowych, że na wiosnę mają 
się rozpocząć prace koło pogłę­
bienia, śluzowania i zastosowa­
nia do potrzeb żeglugi naszego 
Bugu, który od Woznicsienska 
do Nikołajewa jest spławnym, a 
od Winnicy do Wózniesieńska 
ma być dopiero obecnie uczy­
nionym spławnym. ^ją sję rozu­
mieć projekt ten ma ogrom ne 
znaczenie dla Podola i żywo 
porusza potrzeby ziemian oko­
licznych. Zdaniem inżynierów 
da się to urzeczywistnić w krót­
kim czasie i bez znaczniejszych 
kosztów, zaś ministerstwo komu- 
nikacyi jest bardzo przychylnie 
względem projektu usposobio­
ne. Tak więc może być, że za lat 
kilka będziemy jeździli z Winni­
cy do Odesy statkiem . Wcale 
niezła perspektywa! Medytował 
o tern przed wiekiem Czadzki, 
odbywał podróż czółnem Dzie- 
duszycki - po Dnieprze.

Oprać.
C zesław a R aubiszko

,£)K" 3 stycznia 1913 r.
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STYCZEŃ
1 CZ NOWY ROK

Mieszka, Mieczysława
2 PT Izydora, Makarego
3 SO Danuty, Genowefy
4 N Anieli, Eugeniusza
5 PN Edwarda, Hanny
6 WT TRZECH 

KRÓLI
7 ŚR Prawosł.

BOŻE NARODZENIE
8 CZ Seweryna, Mścisława
9 PT Juliusza, Marcelego
10 SOJana, Wilhelma
11 N Honoraty, Teodozjusza
12 PN Grety, Arkadiusza
J 3 WT Bogumiły, Weroniki
14 ŚR Prawosł. NOWY ROK

Feliksa, Hilarego
15 CZ Pawła, Domosława
16 PT Włodzimierza
17 SO Antoniego, Rościsława
18 N Piotra, Małgorzaty
19 PN Henryka, Mariusza
20 WT Fabiana, Sebastiana
21 ŚR Agnieszki, Jarosławy
22 CZ Anastazego, 

Wincentego
23 PT Ildefonsa, Rajmunda
24 SO Felicji, Tymoteusza
25 N Pawią, Miłosza

V " ■ .y. t  • І  . : .
26_PN Pauli, Рсйікагру

AfigćnrPrzCbysława
28 ŚR Walerego, Radomira
29 CZ Zdzisława, Franciszka
30 PT Macieja, Martyny
3* ,

10 PT WIELKI PIĄTEK
Michała, Makarego

11 SO Filipa, Leona
12 N WIELKANOC
13 PN PONIEDZIAŁEK 

WIELKANOCNY
14 WT Justyny, Maksyma
15 ŚR Anastazji, Wacława
16 CZ Kseni, Cycyliana
17 PT Rudolfa, Roberta
18 SO Bogusława, Apoloniusza
19 N Prawosł. PASCHA
20 PN Czesława, Agnieszki
21 WT Anzelma, Bartosza
22 ŚR Kai, Leonii
23 CZ Jerzego, WOJCIECHA
24 PT Horacego, Fidelisa
25 SO Marka, Jarosława
26 N Marzeny, Klaudiusza
27 PN Zyty, Teofila
28 WT Pawia, Walerii
29 ŚR Rity, Piotra •
30 CZ Mariana, Katarzyny

M A J
1 PT ŚWIĘTO PRACY 

Józefa, Jeremiasza
2 SO Zygmunta, Atanazego
3 N KONSTYTUCJA 3 MAJA 

Marii, Antoniny
4 PN Moniki, Floriana
5 WT Ireny, Waldemara 
ł> ŚR Judyty, Juranda
7 CZ Gizeli, Ludmiły
8 PT Ilzy, Stanisława
9 SO DZIEŃ ZWYCIĘSTWA

Bożydara, Grzegorza 
.,4$ N' Izydora, Antonina

11 PN Ignacego, Igi
12 WT Pankracego, Domiceli
13 ŚR Serwacego, Roberty
14 CZ Bonifacego, Dobiesława
15 PT Zofii, Nadziei
16 SO Andrzeja, Jędrzeja
17 N Paschalisa, Sławomira
18 PN Eryka, Aleksandry
19 WT Iwa, Piotra1 9 9 8

LIPIEC
1 ŚR Haliny, Mariana
2 CZ Jagody, Urbana
3 PT Jacka, Anatola
4 SO Odona, Malwiny
5 N Karoliny, Antoniego
6 PN Gotarda, Dominiki
7 WT Estery, Ewalda
8 ŚR Edgara, Elżbiety
9 CZ Lukrecji, Weroniki
10 PT Selwany, Witalisa
11 SO Olgi, Kaliny
12 N Jana, Gwalberta
13 PN Irwina, Margarety
14 WT Ulryka, Bonawentury
15 ŚR Włodzimierza, Henryka’
16 CZ Mariki, Benity
17 PT Anety, Aleksego
18 SO Erwina, Kamila
19 N Alfredy, Wodzisława
20 PN Czesława, Hieronima
21 WT Daniela, Dalidy
22 ŚR Marii, Magdaleny
23 CZ Sławosza, Zelisława
24 PT Kingi, Krystyny
25 SO Walentyny, Krzysztofa
26 N Anny, Mirosławy
27 PN Lilii, Aurelego
28 WT Aidy, Innocentego
29 ŚR Olafa, Marty
30 CZ Julity, Ludmiły
31 PT Ignacego, Ludomiry

SIERPIEŃ
1 SO Nadii, Justyna
2 N Kariny, Gustawa
3 PN Lidii, Augusta
4 WT Jana, Dominika
5 ŚR Óswalda, Stanisławy
6 CZ PRZEMIENIENIE 

PAŃSKIE, Sławy
7 PT Doris, Kajetana

8 SO Cyriaka, Emiliana
9 N Rolanda, Romana
10 PN Borysa, Filomeny
11 WT Ligii, Zuzanny
12 ŚR Klary, Lecha
13 CZ Diany, Hipolita
14 PT Alfreda, Euzebiusza
15 SO WNIEBOWZIĘCIE
’ NMP •'

Marii, Napoleona
16 N Rocha, Joachima
17 PN Żanny, Mirona
18 WT Ilony, Bronisława
19 ŚR Juliana, Bolesława
20 CZ Bernarda, Sobiesława
21 PT Joanny, Kazimiery
22 SO Zygfryda, Cezarego
23 N Filipa, Apolinarego
24 PN DZIEŃ* 

NIEPODLEGŁOŚCI 
UKRAINY
Jerzego, Bardomieja

25 WT Luizy, Ludwika
26 ŚR MATKI BOSKIEJ 

CZĘSTOCHOWSKIEJ
27 CZ Józefa, Moniki
28 PT Patrycji, Wyszomira
29 SOJana, Sabiny
30 N Róży, Szczęsnego
31 PN Ramony, Rajmunda

W RZESIEŃ
1 WT Idziego, Bronisławy
2 ŚR Juliana, Stefana
3 CZ Izabeli, Szymona
4 PT Rozalii, Róży
5 SO Doroty, Wawrzyńca
6 N Beaty, Eugeniusza
7 PN Reginy, Melchiora
8 WT NARODZENIE NMP
9 ŚR Ścibora, Sergiusza
10 CZ Łukasza, Mikołaja

11 PT Jacka, Dagny
12 SO Gwidona, Radzimira
13 N Eugenii, Aureliusza
14 PO Roksany, Bernarda
15 WT Albina, Nokodema
16 ŚR Edyty, Kornela
17 CZ Franciszka, Hildegardy
18 PT Irmy, Stanisława ■
19 SO Januarego, Konstancji
20 N Filipiny, Eustachego
21 PN Jonasza, Mateusza
22 WT Tomasza, Maurycego
23 ŚR Tekli, Bogusława
24 CZ Gerarda, Teodora
25 PT Aurelii, Władysława
26 SO Justyny, Cypriana
27 N Damiana, Amadeusza
28 PN Luby, Wacława
29 WT MICHAŁA, 

GABRIELA,RAFAŁA
30 ŚR Wery, Honoriusza

PAŹDZIERNIK
1 CZ Danuty, Regimiusza
2 PT Teofila, Dionizji
3 SO Teresy, Heliodora
4 N Rozalii, Edwina
5 PN Igora, Flawli
6 WT Artura, Brunona
7 ŚR Marii, Marka
8 CZ Pelagii, Brygidy
9 PT Arnolda, Dionizego
10 SO Pauliny, Franciszka
11 N Emila, Aldony
12 PN Maksymiliana, 

Eustachego
13 WT Geralda, Edwarda
14 ŚR Lilii, Kaliksta
15 CZ Teresy, Jadwigi
16 PT Gawła, Florentyny
17 SO Wiktora, Marity
18 N Juliana, Łukasza

19 PN Piotra, Ziemowita
20 WT Ireny, Kleopatry
21 ŚR Urszuli, Hilarego
22 CZ Halki, Przemysławy
23 PT Marleny, Seweryna
24 SO Rafała, Marcina
25 N Darii, Wilhelminy
26 PN Lucjana, Ewarysta
27 WT Iwony, Sabiny
28 ŚR SZYMONA 

IJUDY TADEUSZA
29 CZ Euzebii, Wioletty
30 PT Zenobii, Przemysława
31 SO Urbana, Saturnina

LISTOPAD
1 N WSZYSTKIH ŚWIĘTYCH
2 PN DZIEŃ ZADUSZNY
3 WT Sylwii, Huberta
4 ŚR Karola, Olgierda
5 CZ Elżbiety, Sławomira
6 PT Feliksa, Leonarda
7 SO Antoniego, Żytomira
8 N Seweryna, Hadriana
9 PN Ursyna, Teodora
10 WT Leny, Ludomira
11 ŚR ŚWIĘTO 

NIEPODLEGŁOŚCI POI -SKI
12 CZ Renaty, Witolda
13 PT Mikołaja, Stanisława
14 SO Rogera, Serafina
15 N Alberta, Leopolda
16 PN Gertrudy, Edmunda
17 WT Salomei, Grzegorza
18 ŚR Romana, Klaudyny
19 CZ Elżbiety, Seweryny
20 PT Anatola, Sędzimira
21 SO Janusza, Konrada
22 N Marka, Cecylii
23 PN Adeli, Klemensa
24 WT Flory, Emmy
25 ŚR Erazma, Katarzyny

20 ŚR Bazylego, Bernardyna
21 CZ WNIEBOWSTĄPIENIE 

PAŃSKIE
22 PT Heleny, Wiesława
23 SO Iwony, Dezyderiusza
24 N Joanny, Zuzanny
25 PO Grzegorza, Borysława
26 WT Filipa, Pauliny
27 ŚR Jana, Juliusza
28 CZ Jaromira, Augustyna
29 PT Teodozji, Magdaleny
30 SO Feliksa, Ferdynanda
31 N Anieli, Petroneli

CZERWIEC
1 PN DZIEŃ DZIECKA

Jakuba, Gracjany
2 WT Erazma, Marianny
3 ŚR Leszka, Tamary
4 CZ Karola, Kwiryny
5 PT Waltera, Bonifacego
6 SO Norberta, Pauliny
7 N Prawosł. TRÓJCA

Roberta, Wiesława
8 PN Medarda, Maksyma
9 WT Pelagii, Felicjana
10 ŚR Bogumiła, Małgorzaty
11 CZ BOŻE CIAŁO 

Barnaby, Radomiła
12 PT Janiny, Onufrego
13 SO Lucjana, Antoniego
14 N Elizy,. Bazylego
15 PN Wita, Jolanty
16 WT Aliny, Benona
17 ŚR Laury, Marcjana
18 CZ Marka, Elżbiety
19 PT Gerwazego, Protazego 

. 20 SO Diny, Bogumiły
,.f 1S&ftitji-, Alojzego
22 PN Pauliny, Flawiusza
23 WT Wandy, Zenona
24 ŚRJana, Danuty
25 CZ Łucji, Wilhelma
26 PT Jana, Pawła
27 SO Maryli, Władysława
28 N Leona, Ireneusza
29 PN PIOTRA i PAWŁA
30 WT Emilii, Lucyny

26 CZ Delfiny, Sylwestra
27 PT W'aleriana, Wirgiliusza
28 SO Lesława, Zdzisława
29 N Błażeja, Saturnina
30 PN ANDRZEJA, Justyny

GRUDZIEŃ
1 WT Natalii, Eligiusza
2 ŚR Balbiny, Bibianny
3 CZ Franciszka, Ksawerego
4 PT Barbary, Krystiana
5 SO Saby, Kryspiny
6 N Mikołaja, Jaremy
7 PN Marcina, Ambrożego
8 WT NIEPOKALANE 

POCZĘCIE NMP
9 ŚR Wiesława, Leokadii
10 CZ Julii, Danieli
11 PT Damazego, Waldemara
12 SO Dagmary, Aleksandra
13 N Łucji, Otylii
14 PN Alfreda, Izydora
15 WT Niny, Celiny
16 ŚR Albiny, Zdzisława
17 CZ Olimpii, Łazarza
18 PT Gracjana, Bogusława
19 SO Gabrieli, Dariusza
20 N Bogumiły, Dominika
21 PN Tomasza, Tomislawa
22 WT Zenona, Honoraty
23 ŚR Wiktorii, Sławomiry
24 CZ WrIGILIA, Adama i Ewy
25 PT BOŻE 

NARODZENIE
26 SO SZCZEPANA. 

Dionizego
27 N JANA, Żanety
28 PN Teofili, Godzislawa
29 WT Dawida, Tomasza
30 ŚR Irminy, Eugeniusza
31 CZ Melanii, Sylwestra

LUTY
1 N Brygidy, Ignacego
2 PN OFIAROWANIE 

PAŃSKIE
Marii, Mirosława

3 WT Błażeja, Oskara
4 ŚR Andrzeja, Weroniki
5 CZ Agaty, Adelajdy
6 PT Doroty, Bohdana
7 SO Ryszarda, Romualda
8 N Piotra, Żakliny
9 PN Apolonii, Eryki
10 WT Elwiry, Jacentego
11 ŚR Marii, Lucjusza
12 CZ Eulalii, Radzimierza
13 PT Grzegorza, Katarzyny
14 SO CYRYLA i METODEGO
15 N Jowity, Faustyna
16 PN Danuty, Julianny
17 WT Donata, Sylwina
18 ŚR Symeona, Konstancjusza
19 CZ Arnolda, Konrada
20 PT Leona, Ludomiła
21 SO Eleonory, Fortunata
22 N Marty, Małgorzaty
23 PN Romany, Damiana
24 WT Macieja, Bogusza
25 ŚR POPIELEC

Wiktora, Cezarego
26 CZ Mirosława, Aleksandra
27 PT Gabriela, Anastazji
28 SO Makarego, Ludomira

MARŹ.EC , , ,v
f  -7 'V ; u7.>r £ [i?.?- *

LN Antoniny. Radosława
2 PN Heleny, Halsź^f*
3 WT Martyny, Tycjana 

" ?!ŚR Łucji, KazimierzaО Г '7  A rłrto no  F ГЛ7ГІPr\7V

6 PT Róży, Jordana
7 SO Pawła, Tomasza
8 N DZIEŃ KOBIET 

Beaty, Wincentego
9 PN Katarzyny, Franciszka
10 WT Cypriana, Marcela
11 ŚR Ludosława, Konstantego
12 CZ Bernarda, Grzegorza
13 PT Bożeny, Krystyna
14 SO Leona, Matyldy
15 N Longina, Klemensa
16 PN Izabeli, Oktawii
17 WT Patryka, Zbigniewa
18 ŚR Cyryla, Edwarda
19 CZ JOZEFA, Bogdana
20 PT Klaudii, Eufemii
21 SO Lubomira, Benedykta
22 N Katarzyny, Bogusława
23 PN Pelagiusza, Oktawiana
24 WT Marka, Gabora
25 ŚR ZWIASTOWANIE 

PAŃSKIE
26 CZ Larysy, Emanuela
27 PT Lidii, Ernesta
28 SO Anieli, Sykstusa
29 N Wiktoryna, Helmuta
30 PN Leonarda, Amadeusza
31 WT Beniaminy, Balbiny

KWIECIEŃ
1 ŚR Teodory, Grażyny
2 CZ Władysława, Franciszka
3 PT Ryszarda, Pankracego
4 SO Izydora, Wacława

4 5 Ń Ireny, Wincentego 
6 PN Izoldy, Celestyna 

I ; 7WT
8 ŚR Radosława, Dionizego
9 CZ M aU to«4t;go_


